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Rok 1874. Kraków czwartek 30 kwietnia Kr. 98
D z ie n n ik  K R A J  w y c h o d z i  c o d z ie ń  w ie c z o ­

r e m  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i ś w ią t .
N u m er p o je d y n c z y  w  K ra k o w ie  i^ L w o w ie  

k o s z tu je  5 c e n tó w .

P rzed p ła ta  wynosi:
ro c z n ie  k w a r t .  m ies . 

w  K ra k o w ie  . . . .  12 z tr .  —  3 z łr .  —  1 z łr .  
w A u s tr ji  z  p r z e s y łk ą  16 „ 4  „ 1 40.
w N ie m c z e c h  . . . 12 ta l .—  3 ta l .  —  1 ta l .
w e  F r a n c j i .................. 80 fr. —  20 f r. —  T tr .
w S e rb ji, W łoszech ,

R um unii i Szw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 fr.
w T u r c j i ....................64 „ 16 „
"  B e l g j i ......................56 „ 14 _ i

Li>b, b iu re  anonsó
i Lipsku, Bazylei, Zurichu, S t Gallen, Genewie i S ztu to a rd z ie : H a s se n s te k  & Y ógler.

Ogłoszenie przedpłaty

Cepa
przedp łaty :

na „ K r a j
W Krakowie:

z a maj
maj

czerwiec
lipiec

w Austrji:
z  p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą

z ł r .  1 — z łr .  1 4 0

złr. 3 — złr. 4

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie gniewają się, że 

hr. Andrassy zakpił  sobie z konstytucjo 
nalizmu austrjackiego przedkładając de­
legacjom księgę czerwony, k tó ra  jes t  zbio­
rem  aktów mc nie znaczących i nie m a­
jących żadnój wartości dla bieżącój poli­
tyki. Nas bynajmniój nie dziwi postępo 
wanie hr. A udrassego ; jest  ono takiórn 
samem zachowaniem c z c z ó j  f o r m y  
konstytucjonalizmu, jaki we wszystkich 
innych gałęziach wewnętrznój polityki au- 
strjaekiój ciągle a ciągle się powtarza.

Konstytucjonalizm austrjacki tak samo 
ja k  konstytucjonalizm w Niemczech nie 
jest dzisiaj niczóm innćm, ja k  tylko czczą 
formą, która  ułatwia rządom prowadzenie 
polityki d y n a s t  y c z n ó j .  Konstytucjo­
nalizm ten drwi sobie z reprezentantów 
narodu, z k tórych robi posłuszne narzę 
dzia polityki zgubnój dla ludów. 
illCóź znaczy, pytam y się, konstytucjona­
lizm w środkowój E urop ie ,  kiedy repre­
zentacje zmuszone są uchwalać olbrzymie 
budżety wojskowe, pod kiórych ciężarem 
jęczą  lu d y ?  G dyby w środkowój Europie 
istniał rzeczywisty konstytucjonalizm, a 
więc w polityce objawiała się rzeczywista 
w o l a  l u d ó w ,  reprezentanci ich nie u- 
chwalaliby tak olbrzymich budżetów woj­
skowych i nie kręciliby biczów na wol­
ność i dobrobyt narooów. Ale reprezen­
tacje dzisiejsze w środkowój Europie  wie­
dzą dobrze, że j a k  nie uczynią tego co 
chcą rządy, to skończy się cały „konsty­
tuc jona lizm ^ a monarchowie każą im 
rozjechać się do domów — a więc uchw a­

lają budżety wojskowe wbrew własnemu 
lepszemu przekonaniu. Rządy zaś trzy ­
mając się p raktyki czezój formy konsty­
tucjonalizmu , przedkładają  reprezenta­
cjom roku każdego zbiór aktów wyjątko­
wych z kosza dyplomacji — zachowując w 
archiwach swoich wszystkie te, k tóre  mają 
jakąś wagę i które zdradziłyby r z e c z y ­
w i s t ą  p o l i t y k ę  gabinetów.

Tój samój utartój p raktyki trzyma się 
hr. Andrassy.

Rok ubiegły by ł  rokiem zjazdów mo 
narchów w W iedniu , a następnie w Pe 
tersburgu; nie ulega kwestji, że na tych 
zjazdach układano różne plany politycz­
n e ;  same nawet źródła  półurzędowe pi- 
sały o rokowaniach w Petersburgu między 
Austrją a RoBsją, bądź to w kwestji 
wschodniój, bądź w kwestji polityki han- 
dlowój rossyjsko austrjackiój : zdawałoby 
się więc, że delegacja austrjacka i ludy 
Austrji miałyby prawo z n a ć  t e  k o n ­
s z a c h t y ,  które jeżeli niezręcznie będą 
prow adzone, skrupią się kiedyś znowu 
n a  n a s z y c h  k i e s z e n i a c h .  T ym cza­
sem hr. Andrassy przedkłada delegacjom 
w księdze czerwonćj ak ta  dyplomatyczne 
tyczące się —  bombardowania Kartageny! 
a  o stosunkach i rokowaniach z Rossją —  
o układach  z Bismarkiem podczas wy­
stawy w Wiedniu zachowuje grobowe mil 
czenie. Jes t  to bardzo dobra ilustracja do 
konstj tuc jom lizm u austrjackiego.

W Wiedniu rozpoczęły się już k o n fe ­
rencje człouków delegacji austrjackiój. 
Referenci specjalni nie tykają  w niczóm 
wniosków rządowych w dziale budżetu 
spraw zewnętrznych i finansów wspól­
nych ; tylko w dziale nadzwyczajnych 
wydatków na cele wojenne członkowie 
delegacji „cheą“ porobić jakieś oszczęd­
ności. Prawdopodobnie jednak pozosta 
nie przy dobrych chęciach, a w końcu 
delegacje zezwolą na wszystkie zwyczaj 
ne i nadzwyczajne wydatki na  drogą za­
bawkę „wojenną“, k tórą  rząd uważa za 
niezbędną „dla zapewnienia pokoju“ .

Olbrzymie przygotowania wojenne, jakie 
robią Prusy, pokazują sięnietylko w budże­
cie wojennym Prus, ale także w budżecie— 
handlowym. I  tak  np. rząd pruski przed­
łoży wkrótce sejmowi pro jek ta  względem

pomnożenia parków kolejow ych, tj. wa 
gonów i m aszy n ,  i zażąda na  to 60,000 
talarów; zaś na „podniesienie chowu ko- 
n i“ zażąda 50,001) talarów. W iadomo zaś, 
że przy dzisiejszym sposobie prowadzenia 
wojny wagony i maszyny znaczą więcój 
aniżeli baterje — a  chów koni znaczy in- 
nemi s ło w y : przygotowanie kawalerji.

_ Rząd włoski pospieszył zapewnić F ra n ­
cję w drodze dyplom atycznój, że dale 
kim je s t  od wszelkiego udziału w de 
monstracji P iccona ;  że o odzyskaniu Sa- 
baudji i Nizzy nie myśli i że przynale­
żność tych krajów do Francji  jest faktem 
n iezachw ianym , k tóry  nie może podle 
gać żadoój dyskusji.

Z  Rzymu donoszą ,  że ku r ja  apostolska 
widząc, że rząd austrjacki nie myśli zmie­
nić swój polityki w yznaniowój, postano 
wiła zaniechać dalszój niebezpiecznój 
czynnój opozycji przeciw tój polityce. 
Biskupi austrjaccy mieli o trzymać z tam- 
tąd w skazów kę, aby nadal nie posuwali 
się zbyt daleko w opozycji swój i aby 
„strików“ parlam entarnych nie robili.

Możemy się przygotować teraz na są­
żniste opisy uroczystości i festynów, ja- 
kiemi dwór londyński uczci pobyt cara 
w Anglji. Przyjazd cara do Windsoru 
naznaczony jest na  dzień 13 maja.

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 28 kwietnia.

F. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby to ­
czyła się szczegółowa rozprawa nad usta­
wą klasztorną. §. 1 tój ustawy brzmi: 
„Do założenia zakonu, kongregacji lub 
tóż innego stowarzyszenia kościelnego, 
których członkowie zobowiązali się do 
wspólnego życia , następnie do nowych 
osiedleń takich stowarzyszeń, lub tóż j e ­
dnego z ich konwentów, potrzebnóm jest 
zezwolenie państwowe.“

Nad §. tym wszczęła się obszerna d y s ­
kusja. P o B t-ł D i t t e s  w ykazał w obszer 
nój przemowie, że w naszych czasach kia 
sżtory są anomalją, będąc tylko przytul 
kiem dla próżniactwa i lenistwa. „Czy 
Szwecja nie mająca żadnych klasztorów

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz . Kratf, 
u rzęd a  pocztow e a u s ti jac k ie .i zag ran iczne , 
oraz  niź4j w ym ienione ajencje .

R edakcja ,' A dm inistracja  i E kspedyc ja  m iej­
scow a w \ K rakow ie  u l. M ikołajska. 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje  n ioop ieczętow ane w o ln e  od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  term inie 
8 dn i. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w p ie rw szśra  um ieszczen iu  w iersz  . . 3 cn t. 
w  kazdóm  następnćm  um eszcz. w iersz 5 n 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszen ia p rzy jm u je  adm in istrac ja  i  ajencjo.

Rudolf Mosse, Seilerst&tte Nr. 2. — Filip 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie

mniój je s t  szczęśliwą, py ta  mówca, ani­
żeli Polska mająca tyle klasztorów.*- 
Wnosi on w końcu, aby §. 1 brzmiał tak :  
„Zakładanie nowych klasztorów ja k o tó i  
nowe osiedlania się istniejących na przy­
szłość je s t  zakazanóm." W niosek ten je ­
dnak nie utrzym ał się. Izba  przyjęła §.
1 według brzmienia uchwały komisji.

W szystkie dzienniki tak tutejsze j a k  i 
peszteńskie oburzone są czczością, ja k ą  
się odznacza tegoroczna księga czerwona; 
kwestja L ibanu, Suezu i K a r ta g e n y — oto 
ważne sprawy, o k tórych delegacja b ę ­
dzie mogła powziąść wiadomości z tój 
księgi. Natomiast Rossja i Niemcy nie 
istnieją wcale dla księgi czerwonój.

Czytając spis przedmiotów traktowanych 
w tój księdzie, moźnaby sądzić, że to jest 
zbiór aktów dyplomatycznych państwa v 
Tunetańskiego.

H r.  Chambord opuścił znowu Frohs- 
d o if  i udał się do Wersalu. K om edja  więe 
restauracyjna zacznie się na nowo.

Królestwo PolBlsie.
„Pamiętnik gubernji warszawskiój na 

rok  1874“ zawiera pomiędzy innemi cie­
kawy a r ty k u ł ,  podający wiadomość o cu­
dzoziem cach, zamieszkujących gubernję 
warszawską. W yjm ujem y zeń niektóre 
daty :

L iczba  wszystkich cudzoziemców w  tój 
gubernji wynosi 9179 rodzin, składających 
się z 46,512 osób obu płci. W  powiecie 
warszawskim mieszka 4111 mężczyzn cu­
dzoziemców i 3936 kob ie t ,  co stanowi 
1 0 ,3 #  całój tamże ludności; w powiecie 
nieszawskim 3716 mężczyzn i 3302 kobiet, 
czyli 1 1 ,5 #  całój ludności; w powiecie 
kutnowskim 2868 mężczyzn i 2830 kobiet, 
czyli 9 , 3 # ;  w pow. włocławskim 2213 
mężczyzn i 2066 kobiet, czyli 6 , 2 #  ;■ w 
pow. gostyńskim 2085 mężczyzn i 1999 
kobiet, czyi: 6 0 #  ; w pow. sochaęzew- 
skim 1856 męzczyzn i 1903 kobiet, czyli 
7 ,1 # ;  w pow. błońskim 1510 mężczyzn 
i 1474 kobiet, czyli 5 #  ; w pow. nowo- 
mińskim 1405 mężczyzn i 1388 kobiet, 
czyli 4  2 # ;  w pow. łowickim 1187 męż­
czyzn i 1144 kobiet, czyli 3 , 8 # ;  w pow.

ODALISKI.
Powieść  h is to ryczna

Lewina Sclxii.clŁirLga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Zanim upłynęło pięć minut, już  stała 
naprzeciwko Hiszpaua pod sklepieniem 
wązkiego, na ogród wychodzącego okna.

E ° ,  wicehrabio, wyglądasz mi tak, 
jak  gdybyś miał powód do szczególniej 
szego zadowoleuia ze świata, czy z siebie 
samego!

Istotnie jestem zadowolony, reyna 
del mio c o r a r o n pierwsza nitka tkaniny, 
którój żądasz pani na swój welon ślubny, 
już zadzierzgnięta, moja boska Juljanno!

l . ik  prędko znalazłeś pan środki i 
drogi ?

—  W ątpisz pani?  A, bo nie wiesz, co 
w nas może bóg Amor, dyplomatko wcie 
lona, która  przy czekasz swoją rękę  sto­
sownie do wy pa o ku  intrygi! Juljanno, 
gdybyś mogła czytać w mojćm sercu!

— Czytać w sercu pana? Dziękuj pan 
Bogu, że tego nie potrafię.

— Czy sądzisz pani, że się tam znaj 
dzie jedno  tihuienie, myśl jedna, najlżej 
sze jakie  poruszenie, któreby do pani nie 
należało?

— O, może tam są całe k ra je ,  pań 
stwa udzielne, wyspy tak duże, jak Ba 
r a ta r j a , rządzone przez inne królowe, 
wcale lóżoe od uniżonój służki pana Ju- 
ljanny Bolagno!

— Pani znów zaczynasz mię k rzyw ­
dzić !

—  Alboż czynię panu wyrzuty? By- 
naj roniój , wszak rozumiemy się dosko­
nale. Masz pan słuszność, zarzucając mi, 
że nie znam się na potędze Amora, na 
czarach W en-ry , ani na małych figlach 
jói młodego potomstwa, o którego toaletę 
piękna mama tak mało się troszczy. Ale 
tóż nie chlubię się na kształt pewnych o- 
sób doświadczeniami i wiadomościami, 
k iórych nie posiadam.

— Skoro ich pani nie posiadasz, cze­
muż się nie udasz po naukę do kogoś, 
co bardzo biegłym być musi, gdyż wła 
śnie tak  smutne czyni doświadczenia!

—  Ach, milcz pan raczój. Byłbyś w nie­
małym kłopocie, gdybyś musiał tłoma 
czyć, jakie są uczucia prawdziwie zako­
chanego serca. Bądźmy szczerzy i otwar­
c i . . .  je s t  to najlepsza rękojm ia trwałój 
przyjaźni. Starasz się pan o moją rękę. 
PoniewNŻ jesteś rozsądnym człowiekiem, 
musisz mieć powody, dla których żądasz 
t-go związku. Co do mnie, mój panie 
wicehrabio, nie mam naglących powodów 
do odrzucenia pańskiego starania. Jest  
ono zaszczytoóm dla mojój rodziny, po­
chlebia mojój małoznaczącój osobie. Ale |

roztropność nakazuje mi stawiać warunki, 
albo raczój przyrzeczenie moje uczynić 
zaleźnóm od jeżeli.

—  Nieszczęsne jeżeli !
— Znasz je  pan. Brzmi ono ta k :  J e ­

żeli najstarsza arcyksiężniczka zaślubi in­
fanta Don Karlosa!

— Zapewne znam je ,  chociaż właści­
wie pobudek pani nie znam. Chcesz pani 
pozostać przy arcyksięźniczce i zostawszy 
hrabiną da B ja d o r ,  ciągle błyszczeć u 
dworu, jak  najpromienistsza gwiazda. Ale 
któż pani zaręczy, że arcyksiężniczka, po­
ślubiwszy infanta , uda się do Hiszpanji? 
Jak o  dziedziczka A u s tr j i ,  z większóm 
prawdopodobieństwem pozostanie tu  w 
Wiedniu.

— Póki żyje cesarz? Nie sądzę. Hisz- 
panja zapragnie oglądać swoją przyszłą 
królowę. Ale przypuszczając nawet, że 
ona tu zostanie, że infant tu założy swo­
ją  rezydencję, to mój interes wymaga ko ­
niecznie, aby to małżeństwo się skoja­
rzyło. Mój ojciec, ambasador w Madrycie, 
bardzo wiele na to łożył, aby związek 
ten przywieść do skutku. Czy nie dosyć 
powiedziałam? Czym powinna jeszcze wy 
łuszczać panu pobudki mojego ojca? Po­
magaj mu pan tylko. Działaj tu, jak on 
tam działa. Z  iaką radością otworzy on 
po wigranój sprawie ramiona tak  usłużne­
mu zięciowi!

— Wszystko to bardzo loiczne i t r a f n e !  1 
odparł Bojador — i jakem  powiedział,)

( ju ż przystąpiłem  do wykonania bardzo 
ładnego planu.

—  Przystąpiłeś pan, brawo! ce n’est 
que le commencement qu i coute! Ju ż  przez 
to samo wieleś pan zrobił. Ale cóż m ia­
nowicie?

— Zacząłem  układać  historję, k tóra  u -  
niemożliwi staranie księcia Lotaryńskiego 
o arcyksiężniczkę M arję Teresę.

— W ten sposób dopełnisz pan całe­
go zadania. Więcój nie potrzebujemy! Nie 
je s t  to znowu rzecz trudna. On ma g ło ­
wę, nabitą  dziwaeznemi wyobrażeniami. 
Je s t  niedoświadczony, łatwowierny, pełen ■ 
zaufania do wszystkich, każdego słucha: 
Przeciwnie Marja Teresa dumna, drażli­
w a ,  niedowierzająca, łatwo się o b ra ż a .5 
W ym aga  niesłychanój roztropności i nie: 
skalanój cnoty od mężczyzny, k tóry  ma 
się stać jój ideałem. Niepodobieństwo, 
żeby taką  parę  trudno było rozłączyć. 
Dlatego poruszamy sprężyny intrygi, w 
którój końcu jes t  moja ręka !  Nie j e ­
dwabne więzy Amor a  powinny spleść 
nasze ręce ,  ale wielkie genjusze de capa 
y  eupada pańskiój ojczyzny, Moreto, Kal- 
dt ron ze swemi zręcznie osnutemi na fi­
glach komedjami, intryga powinna s w o - ■ 
j- mi podstępnemi sploty utwierdzić nasz 
związek.

— Boska J u l j a n n o — zawołał Bojador, 
całując podaną sobie rękę  frejliny — 
spuść się całkiem na mnie!

— Nie mów pan tak  głośno, zwróco-
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górno kalw aryjskim  995 męź. i 995 kobiet, 
czyli 6,4 w po w. grójeckim  650 męź. 
i 616 kobit-t, czyli 2 ,8 ^ ;  w pow. radży 
m ińskim  589 m ężczyzn i 607 kobiet, czyli 
2,6%  ; w pow. skierniew ickim  520 męż. 
i 537 kobiet, czyli 2 fi%  całój tam że lu 
dności. Cudzoziem cy ci w liczbie 28,462 
osób, co stanowi 11,2%  ich ogó łu , stab 
się ju ż  obywatelam i tu te jszym i, reszt* 
zaś a m ianow icie 18,050 należy do pod 
danych zagranicznych.

W  Giągu 123 la t (od r. 1750 do 1873) 
przybyło  do gubernji warszaw skiej 10,800 
rodzin cudzoziem skich ; z liczby ich 3927 
nabyło  g ru n ta , pozostało zaś 6822 rodzi 
ny osiedliły się w celu znalezienia zarób 
ku . O d 1750 do 1760 r. p rzybyło  59 ro 
dzin w celu nabycia ziemi i 44 dla zarób 
ków, razem  103; w następnym  dziesięcio 
leciu przybyło  rodzin pierwszój kategorji 
123, drugiój 42, razem  163; od 1770 do 
1780 przybyło  155 rodzin pierwszój k a ­
tego rji, 69 drugiój, razem  224 ; od 1780 
do 1790 kategorja  pierwsza 224 rodzin, 
d ruga 152, razem  3 7 6 ; od 1790 do 1800 
pierw , kategorja  311 ro d z in , druga 281, 
razem  5 92 ; od 1800 do 1810 pierwsza 
kategorja  783 ro d z in , druga 523, razem 
1306. Je s t to najw iększa ilość przybyłych 
cudzoziem ców w ciągu jednego dziesię 
c io lecia , aż do roku  1860, gdyż odtąd 
znow u do ro k u  1870 przybyło  2501 ro 
dzin z tę  jed n ak  ró żn icę , źe ty lko  192 
rodzin nabyło g ru n ta , zaś 1859 rodzin 
przybyło  dla zarobków .

W iększość cudzoziem ców zam ieszkałych 
w gub. warszawskiój pochodzi z N iem iec 
a zw łaszcza z P rus. Z tego ostatniego 
państw a osiedliło się 9799 rodzin ; z Au 
strji 40 1 , z W irtem berga 195, z F rancji 
138, z Saksonji 103, z Baw arji 64, z Ba 
denu 4 4 , z A nglji 20, ze Szw ajcarji 17, 
z H anow eru 5, z Hessen D arm sztatu  5 
z Belgji 4, z D anji 3, z W łoch 3, ze S ta ­
nów Z jednoczonych 2, ze S/.lezwigu 2, 
z B runsw iku 1, z W ejm aru 1, ze Szwecji 
1 rodzina. Co się tyczy w yznania, znaj 
duje się w gub. warszawskiój: 26,293 cu 
dzoziemców protestantów , 18,889 katoli 
ków , 909 m enonitów , 212 żydów, 173 
braci m oraw sk ich , 21 anababtystów  i 15 
osób w yznania anglikańskiego.

N a 100 osób z liczby cudzoziemców 
m ieszkających w gub . warszawskiój 55,5°/0 
umie mówić po polsku, a 44 ,2%  mówi 
ty lko w łasnym  językiem . Po rossyjsku 
um ie m ówić 169 ludzi, czyli 0 ,3%  ogółu 
osiedleńców.

Cudzoziem cy zbudw ali w gub. w arszaw ­
skiój 214 wsi i osad, z k tó rych  obecnie 
49 ma ludność w yłęcznie cudzoziem skę, 
a 155 m ieszanę.

Osiedleńców trudnięcych się rolnictw em  
je s t w gub. warszawskiój 7,630 osób (przy 
nich znajduje się 28,066 członków  rodzin), 
a w  tój liczbie bogatszych właścicieli ziem ­
skich 95, rzędców  m ajątku  114, dzier­
żawców 88, d robnych w łaścicieli 3,713, 
mieszczan rolników  30, a g ro n o m i, leśn i­
czych 1 1 , ekonom ów 55, ow czarzy 54, 
ogrodników  3 8 , robotników  wiejskich 
3,405, służby leśnój 18, pastuchów  18. 
W iększość (68) znacznych właścicieli 
ziem skich sk ład a  się z poddanych  zag ra ­

nicznych. W szyscy praw ie sę Niem cy (93 
Prusaków  i 1 A ustrjak ), w yjętek stanowię 
dwaj właściciele Anglicy.

G runtów  cudzoziem cy posiadaję 161,927 
morgów i 189 prętów , co stanowi 6,6%  
przestrzeni eałój gubern ji; rogatego bydła 
maję 19,817 sztukj, owiec zw yczajnych 
8,425 sz u k , owiec z w ełnę delikatna 
53,827, świń 10,887, koni 7,499.

D aleko  więcój stosunkow o niż w guber­
nji warszawskiój jest ćudziem eów w g u ­
berniach kaliskiój i piotrkow skiój. W  gu ­
berniach tych całe m iasta i wsie sę p rze­
pełnione Niem cam i, jak o  to : Łódź, Zgierz, 
Tom aszów  Raw ski, Z duńska W ola, O zor­
ków, Pabianice, A leksandrów  i inne.

Btiszpanja.
W braku  wszelkich now szych wiado­

mości z H iszpanji, a to nietylko z po 
wodu, źe zapew ne brak  now ych w ypad­
ków na placu boju, lecz również z po­
wodu utrudnionój kom un ikacji, um iesz­
czamy tu następujący list jednego z k o ­
respondentów  z B iskai:

nW padły  mi w ręce num era dziennika 
Cuartel-Real, a jeden z przyjació ł w ierzą­
cy w spraw ę D on K arlo sa , opowiedział 
mi wiele ciekaw ych szczegółów. Cuartel- 
Real wychodzi w E stelli, D urango i Ven- 
garze, a jego  redak to r głów ny znajduje 
się w sztabie pretendenta. W  num erze 
z 12 m arca znalazłem  program  polityki 
D on K arlosa. W spom niony dziennik o- 
świadcza, źe spraw a H enryka  Y  we F ra n ­
cji i K aro la  V II  w H iszpanji sę so lidar­
nie z sobę zw jęzane i jednocześnie po­
winny obie tryum fow ać. Dalój powiada, 
źe D on K arlos przedstaw ia kościół rzym ­
ski, kato licki i papiezki, i u trzym uje , żo 
w ładza doczesna P iusa IX  będzie w skrze­
szona rów nocześnie z w ładzę dwóch wier­
nych cór kościo ła: francuzkiój i hiszpań- 
ski(£]*

W  dalszych num erach organ urzędow y 
pretendenta usiłuje ośm ieszyć swobody, 
ja k  utrzym uje, „szkodliwe dla nowocze 
snego społeczeństw a". P od  wyrazem  sw o­
body rozum ie on : prassę, swobodę reli- 
g 'jnib  głosow anie pow szechne, słowem  to 
wszystko, „co szaleni liberalni uwaźaję 
za konieczne dla dobra ludzkości."

Z  powyższego można powzięć w yobra­
żenie, ja k  w obozie pretendenta  pojm uję 
przyszłość H iszpanji.

D on K arlos jest bardzo niezadowolo­
ny, że od pewnego czasu spraw a jego 
nie rob i postępów , z wyjątkiem  k ilku  pro- 
wincyj, z k tó rych  włościanie wstąpili pod 
jego chorągwie. Zastanaw iano się w tych 
czasach wiele nad  finansowemi środkam i. 
B ankiero wie dostarczający pieniędzy kar- 
listom , uskarżają się na powolność dzia­
łań ; deputacje rojalistow skie Biskai i N a­
w arry ośw iadczyły, że w k ra ju  nie ma 
już żadnych zasobow , bo wszystko w y­
czerpała dotychczas prow adzona wojna. 
Zapasów  pieniędzy i żywności dostarcza­
ją obecnie kabecylow ie kręźęcy  w Mae- 
strozzo i części K atalonji. W padają do 
wiosek, zabierają w szystko i uciekają tak 
pośpiesznie, źe ich kolum ny ruchom e re ­

publikańskie nie m ogę dogonić. K ilka 
w ysyłek broni z zagranicy spo tkały  nie­
szczęścia. M ały ok rę t naładow any k a ­
rabinam i w padł w ręce republikańskich 
statków  strażniczych, krążących po b rz e ­
gach. D rugi w iększy okrę t na m orzu 
Sródziem nem  zatonął z całym  ładunkiem . 
Pogłoski 0 n eonvenio “ zasiały także w 
obozie karlistow skim  niezgodę. Spory i 
k łó tnie doszły do tego stopnia, źe Na- 
w arczycy zarzucali A law ańczykom  zdra­
dę i nawzajem . Szczerzy karliści p rzy­
znają, źe im potrzeba koniecznie nowego 
Zum ala Carreguy, k tóryby stan m oralny 
ich arm ji podtrzym ał.

R epublikański gen. Lopez Dom inguez 
w rozkazie dziennym  zabron ił oficerom i 
żołnierzom  opuszczania chociażby chwi­
lowo linji bojowój i zapow iedział, że za 
w ydalenie się podw ładnych dow ódcy od­
działów będą odpowiedzialni. Ŵ  istocie 
czas ju ż  było położyć tam ę wzajemnym 
znoszeniom  się obu obozów, bo w ypadki 
zbiegowstwa się m nożą. G enerał Manuel 
Concha w ylądow ał w Ł aredzie  i robi juź 
odpowiednie przygotow ania celem utw o­
rzenia trzeciego korpusu arm ji. O czekuje 
on chw ili, w którój flota będzie mogła 
wziąć udział w działaniach i pow rotu a d ­
m irała  T opete’go. Przesilenie minister- 
ja lne je s t zażegnane i zm iany w gabinecie 
odłożone do chwili zdeblokow ania Bilbao. 
G enerał Pavia i pp. Sardoal i A lbareda 
pogodzili zwaśnionego m inistra wojny ge­
nera ła  Z abalę z m inistrem  spraw  wewn. 
p. M artos’em.
' D nia  5 kw ietnia otrzym ano wiadom o­
ści od generała  Castilli dzielnego obroń­
cy B ilbao. G enerał Castillo doniósł, źe 
jego  położenie nie pogorszyło się. O blę­
żenie trw a juź od 28 grudnia  roku  ze ­
szłego. P ięć tysięcy ludzi pomimo niepo­
gody i burz m orskich zdołano przewieźć 
do Santony. W  Santanderze znajdują się 
znaczne siły. A rm ja półnoena liczy obe­
cnie przeszło 40,000 żołnierza i posiada 
silną arty lerję . P rzed  niedzielą generał 
Eehague sto jący w Santanderze z cztere­
ma bataljonam i w yruszy w k ierunku S an ­
tony.

O d dni ośmiu nie nadeszła poczta z 
F ra n c ji;  telegrafy są przez w ładze woj­
skowe zajęte i nie podejm ują się prze- 
syłki depesz przyw atoych .w

, POWOdll ostatniśj wielkiśj bójki pomiędzy 
żołnierzami pbchoty i aitylerji w Ludwinowie, 
w skutek którój siedmiu żołnierzy ma być po­
kaleczonych, krążą obecnie koło portu podgór­
skiego i przewozu na Rybakach wojskowe pa­
trole, dla przeszkodzenia zetknięciu się stron 
nieprzyjacielskich. Jak słychać, w ekutek osta­
tniego zajścia wzbroniono załodze krakowskićj 
odwiedzania licznych karczem na prawem brze­
gu W isły.

Donoszę nam z W ieliczki, że znany ów 
róg oprawny bogato w srebro, który pokazy­
wano gościom jako rzadki antyk pochodzący 
z lub X V  wieku, zginął z szafy w urzę­
dzie solnym.

Od W ydziału czytelni akademickićj otrzy­
mujemy na onegdajszą koi espondencję z czy­
telni akademickiej następującą

Odpowiedź: W numerze 96 Kraju  z dnia 
28 kwietnia umieściła szan. redakcja korespon­
dencję z ezytelni akademickiej występującą w 
ostatnich słowach przeciwsko statutowi i za- 
rządowi tejże czytelni.

Niechcąc się wdawać w polemikę z autorem 
artyk u łu j widocznie tendencyjnie napisanego, 
prosimy tylko o sprostowanie niektórych faktów  
w tymże artykule niezgodnie z prawdą przed­
stawionych. I tak nieprawdą jest, jakoby czy­
telnia żądała od każdego nowo wpisującego się 
1 zła. wpisowego, gdyż §. 16 1. d. wyraźnie 
dodaje, że wydziałowi służy prawo uwalniania

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 29 kwietnia.
Nu benefis p. Terenkoczego, odegraną bę­

dzie w sobotę, nie jak donosiliśmy sztuka Ju- 
ljuaza Słowackiego „Niepoprawni", lecz „Trzeci 
maja" Kraszewskiego.

W muzeum techniczno - przemysłowera
we czwartek dnia 30 kwietnia, od godz. 12 
do 1 w południe odbędzie się 2-gi publiczny 
odczyt prof. dr. Bełcikowskiego: „O staroży­
tnym idealizmie."

Defraudacja. —  Pierwszy sekretarz repre- 
zentacyj Iwowskiśj krakowskiego tow. wzaje­
mnych ubezpieczeń, Feliks K a l i t a ,  sprzenie­
wierzył towarzystwu różne sumy, w skutek 
czego otrzymał odj dyrekcji dymisję. Kalita 
wyjechał za granicę.

członków od opłaty wpisowego i wkładek pół­
rocznych, a że wydział z prawa tego jak naj­
obszerniej korzysta, dowodem tego sprawozda­
nia półroczne, według których niemal ósma 
część członków czytelni wpisowego ani wkład­
ki nie płaci. Nieprawdą jest, jakoby czytelnia  
w §. 7 chciała przymusić wszystkich akademi­
ków do zapisywania się ; paragraf ten uchwa­
lono dla tego, że dawniej wielu akademików 
przez cały rok było „gośćmi" czytelni i nadu­
żywając statutu korzystali jako tacy z czytelni 
c a ły  rok  nieprzyczyniając się niczem do jśj 
utrzymania, chociaż uczynić to byli w stanie.

Nieprawdą jest także, jakoby od czasu u- 
chwalenia powyższego paragrafu liczba człon  
ków coraz się zmniejszała, gdyż właśnie tuż 
po uchwaleniu powyższego paragrafu t. j. w 
półroczu zimowćm 18 7 2  na 3 czytelnia naj- 
więcćj liczyła członków, bo 217 .
 ̂ Co do członków honorowych nadmieniamy, 

że nie tylko w czytelni, ale w bardzo wielu 
innych towarzystwach przyjętą jest zasada, że 
członkowie honorowi mają głos doradczy, cze­
go dowodem §. 7 lit. c. towarzystwa wzajemnśj 
pomocy zawierający taki sam przepis. Że za­
mianowanie c.łonkiem  honorowym nie jest de­
gradacją, tego najlepszym dowodem sprawo­
zdanie, które szanowny autor powyższego ar­
tykułu uwzględnił, jak i statut, tylko o tyle, o 
ile mu to było potrzebnóm do jego wywodów 5 
według sprawozdania należą do członków ho­
norowych profesorowie uniwersytetu i kilku 
starszych kolegów, którzy około czytelni wiel­
kie położyli zasługi, a dziś studja akademickie 
pokończyli, zatem nawet do zajęcia się czytel­
nią czasu nie mają.

Nieprawdą jest wreszcie, jakoby jakaś będą­
ca w mniejszości „frakcja" żądała połączenia 
czytelni z towarzystwem wzajemnój pomocy, 
na jedynem bowiem w tym celu zwołanćm wal- 
nóm zgromadzeniu w czytelni akademickiej 
przeszło 6/6 członków głosowało za połącze­
niem i tylko brak kompletu na walnćm zebra-

noby na nas uwagę —  szepnęła Ju ljan n a  
przestraszona.

— Ju ż  nio ma nikogo — uspokoił ją  
B ojador, oglądając się po pokoju.

Powiedzże mi pan. na czóm iego 
plan  zależy?

Pow iedzieć? N ie, to je s t m oja ta ­
jem nica. Chcę panią zadziwić skutkiem !

—  Pańska tajem nica? —  zapy ta ła  hra 
b ina Ju ljanna, wcale z tego oświadczenia 
niezadow olona. — Jak że  tedy będę mo­
g ła  pom agać panu? W szak przyjdzie 
chwila, gdy pan będziesz mnie potrzebo­
w ał? Gdy będę m usiała w płynąć na arcy 
księżniczkę...

—  O nie, nie. Mój plan tak  doskona­
ły , przytóm pewien tra f  tak  mi w ybornie 
posłużył; chcę dla siebie ca łą  chw ałę za­
chować.

D opraw dy? —  odparła  frejlina. — 
No, vederemo!

l a k  jest, obaczysz pani, źa dokażę 
cudów z resztkam i rozsądku, jakie mi zo ­
staw iła m oja nam iętność ku  ubóstwianój 
Ju lja n n ie !

— Ach, pańska nam iętność —  odrzekła 
Ju ljanna B ulagno , zawsze jeszcze eokol 
w iek oziębiona skrytością B ojadora — daj 
pan tem u pokój; wyrzućm y raz na zawsze 
nam iętność z naszych stosunków. Jed n a

kość usposobień, charakterów , m ajątku, 
urodzenia, a przedew szystkióm  wspólność 
wielkich celów, am bitnych usiłowań... to 
ko jarzy  szczęśliwe stad ła  i łączy je  z so­
bą na całe życie m ocnem i węzłami. Tyl 
ko do tój pięknój zgody rozsądnych serc 
me należy dodaw ać sentym entalnćj m u­
zyki rozm arzonych uczuć afektow anych 
melodyj pasterskich , w łaściwych słabym  
duszom, co się lubią od ziemi odrywać! 
M iłość... m iłosc je s t to najw iększe g łup ­
stwo, upojenie chwilowe, k tó re  może trw ać 
przez k ró tk i wieczór, ale nazajutrz naba 
wia bólu głow y i nudów. Addio, mój ta ­
jem niczy przyjacielu, pam iętaj pan o tóm!

I  hrab ina Ju ljanna Bolagno skinieniem 
głow y pożegnała w icehrabiego, k tó ry  pa­
trza ł za nią trochę zdum iony.

Czy serjo to m ów iła? — zapy tał 
sam siebie. — W  każdym  razie moja 
panna narzeczona w ytłom aezyła się bez 
ogródki. D obrze, powołam  się na to, je- 
źeh d jabeł wlezie mi w drogę i szepnie 
jej coś do ucha o moich m iłostkach z tą 
najśliczniejszą T urczynką. D alibóg, moja 
ubóstw iana Ju lja n n o , nie zapom nę ci 
te g o ! r

(Ciąg dalszy nastąpi.)

TEATR.

U biegły  tydzień w łączając weń p rzed­
stawienie wczorajsze „K onfederatów  b a r­
skich" je s t jednym  z poważniój zapisanych 
w tym  roku. A lbowiem  prócz trzech je- 
dnoaktow ych sz tu czek , k tóre  odegrano 
przeszłego w torku a k tó re  dość często juź  
na scenie naszej widywaliśmy, mieliśmy 
jednę rzecz zupełnie nową a dwie już dość 
dawno g ra n e , a k tóre  jeszcze dość dłu 
go mile widziane będą.

O przedstaw ieniu wtorkowóm nie w spo­
m inalibyśm y n aw et, gdyby nie pewna 
zm iana w obsadzie ról w „G rzeszkach ba 
buni", dzięki którój po kilkotygodniowój 
przerw ie zobaczyliśm y znowu na scenie 
panią Siennicką. Nie wiemy, jaka je s t te ­
go p rzyczyna , źe a rty stk a  ta  była tak 
długo nieczynną i będzie nią jeszcze, o 
ile znam y repertoarz przyszły. W  każdym  
razie ta jój nieczynność nie w ychodzi jój 
talentow i na dobre, zwłaszcza, źe p. Sien­
nicka z każdym  niem al występem  przed­
staw iała się publiczności z nową a choć- 
>y m ałą ty lko zdobycźą artystyczną.

W  czasach , kiedyśm y nie mieli ani p. 
H offm an, ani p. Ładnow skiego, przecież 
to nie k to  inny z a rtystek  — obok p. W ar

dzyńskiego był ty m , k tó ry  umożliwiał 
przedstaw ienie tak ich  sz tu k , ja k  „D iana 
de Dys , „K obiety z kam ienia" i ty lu in -  
n y c h ; obecnie zaś nie w szystkie role w 
jakichby w ystąpić m ogła i pani S. zab ie­
rze przecież p. H offm anow a; byłoby to 
zresz tąz  wielu względów niepodobieństw em  
dla niój.

Sądzim y zatóm , źe zam iast wyciągać 
sztuki z czasów daw niejszych, jeżeli się 
okaże tego p o trzeb a , zobaczym y nowsze 
jakieś, w k tó rych  z korzyścią dla k rak o w ­
skiego te a tru , naw et ze względów m ate- 
rja ln y ch , wystąpić będzie m gł* w zna­
czniejszych ro lach pani Siennicka. Rolka 
laką m iała a rty stk a  ta  w „G rzeszkach ba­
buni odegraną została wprawdzie z wiel- 
kiem zadow olnieniem  publiczności, sądzi­
my przecież, źe podobne role są dla p. 
S- mniójodpowiednie. T alen t to ty  k o iz k ą d  
inąd sym patyczna dla widzów indyw idu­
alność, by ły  powodem tego sukcesu. P o­
dobne dwie okoliczności są bardzo często, 
ja k  już nieraz tego mieliśmy dowody, przy­
czyną pozornych pow odzeń , zsezóm  j e ­
dnak  żaden pow ażny arty sta  ani a rty stka  
ubiegać się nie powinni.

O prócz p. S. w ystępow ała w tój sztuce 
panna U rbanow icz, k tó ra  praw dopodobnie 
także nie by ła  zadow olnioną z tego, źe
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niu wzajemnej pomocy przeszkodził dalszym 
obradom nad urzeczywistnieniem myśli połącze­
nia. W końcu nadmieniamy, że gdyby sza 
nowny autor powyższego artykułu  zechciałbył 
gruntowniej przejrzeć sta tu t  czytelni i jś j  pó ł­
roczne sprawozdania, nie  potrzebowałby sobie 
zadawać pracy nad  wynajdywaniem nieistnie­
jących złych stron i sprzeczności w statucie, 
oraz utyskiwać na jakieś frakcje, których ist­
nienia dopatrzeć się nie możemy.

Kraków 28 kwietnia 1874.
W  imieniu wydziału czytelni akademickićj 

Prezes Bartoszewicz. Sekretarz Lesław  Boroński.
Na p ow yższą  odpowiedź nadesłał nam 

r ó w n o c z e ś n i e  autor pierwszćj koresponden 
cji następującą r e p l ik ę :

„ Powyższe niby sprostowanie je s t  nam j e ­
dnym dowodem więcej, źe czytelnia (jak to pi­
saliśmy) na fałszywćm stoi stanowisku; odw o­
łu je się bowiem wydział do §  16 lit. d, na 
mocy którego uwalnia niektórych członków. 
Kogo uwalnia? zapewne tych którzy mu znani 
i  s tarają się o to (trzeba pewnych protekcyj); 
ilu? około 20. K iedy? na parę tygodni przed 
końcem, a  w najlepszym przypadku w połowie 
półrocza.

Ze wydział dąży do utrzymania status quo, 
w eelu nie utracenia tego swego przywileju, 
j e s t  rzeczą smutną. Co to będzie w później­
szym jś j  wieku, gdy ju ż  teraz mijając się z 
słusznością, pewna część młodzieży walczy 
o przywilćj. Z zaprzeczenia jakoby od nowo 
wpisujących się pobierano 1 zła. wstępnego, 
wnosić by chyba można, że wydział czytelni 
inny ma sta tu t  dla s i e b i e  a inny dla człon­
ków ; bo w tym ostatnim wyraźnie napisano, 
że  wpisowe wynosi 1 zła.

Dalćj powiada wydział: „nieprawda, jakoby 
czytelnia w § 7 chciała przymusić wszystkich 
akademików do zapisywania się.. ,“ ; utwierdza 
tylko nasze przekonanie; bo pisaliśmy, źe od­
s tręcza; co się zaś tyczy owej, do tej n ie  
p r a w d y  dołączouśj potwarzy, wymierzonśj 
przeciw uczniom uniwersytetu, zrobiona ona 
była ,  o ile wnosić możua, tylko dla zaokrą­
glenia perjodu, złój myśli nie można autorowi 
powyższego s p r o s t o w a n i a  przypisać.

Widocznie powyższe sprostowanie było ro ­
bione ex officio przez kogoś, który zmuszony 
pisać, musiał się ratewać przekręcaniem faktów 
na swoją korzyść, w czem biegłość pewną eka- 
zuje; jak  tego dowód mamy w następującem 
jego twierdzeniu: gdzie liczbę 217 członków 
w półroczu zimowem 1 8 7 2/ 3 przytacza za do- 
wod, że §  7 korzystne tylko skutki wywarł; 
a  nie zastanowi się nad tern, że członkowie 
ei wpisali się przed uchwaleniem wzmiankowa­
nego §, a źe czytelnia od tego czasu coraz 
mnićj ma członków (mimo wygodniejszego mie­
szkania) tego nie zaprzecza.

Że członkowie honorowi w wielu towarzy­
stwach maja głos tylko doradczy je s t  rzeczą 
słuszną, jeżeli uwzględnimy, że członkami ho­
norowymi są tacy, co członkami zwyczajnymi 
być nie mogą; inna rzecz, gdy się zrobi człon­
kiem honorowym kogoś, mającego prawo być 
członkiem zwyczajnym i gdy mu się odbierze 
prawa, które mu jako członkowi zwyczajnemu 
przysługiwały, a na mocy § 5 statutu, każde­
mu uczniowi uniwersytetu aż do trzech lat po
ukończeniu Btudjów przysługuje 
członkiem zwyczajnym.

Że blisko 5/ 6 członków czytelni

prawo być 

z tych co

byli obecni przy głosowaniu, głosowało za po­
łączeniem z bratnią pomocą, to prawda, ale 
stało Bię tak tylko dla tego, że większa część 
przeciwnych temu członków opuściła salę a 
kilku tylko zostało (gdy ju ż  nie było kompletu), 
dla przekonania się jak  liczna owa falanga; 
a przekonawszy się źe nie liczna, bezpieczni 
o los towarzystwa, nie przyszli na zwołane 
późnićj „walne zebranie bratniśj pomocy” nie 
chcąc sobie napróźno tracić czasu, na wielki 
smutek tych, którym z trudem przygotowane 
mówki na nic się nie zdały.

Przed dziesięciom a laty napisał Ryszard 
Berwiński, znany zaszczytnie w li teraturze pol- 
skiśj pisarz, dzieło dwutomowe pod tytułem 
„Rzym i Konstantynopol.” Dzieło to ma być 
obecnie drukowane.

W Okolicy Pucka, a więc niedaleko brze­
gu morskiego, znaleziono kamień wapienny 
wielkości pięści, mający na szerszćj płaszczy­
źnie, którą tu  nazwiemy podstawą, w kształcie 
nieregularnego koła napis z czarnych głosek, 
z których kilka odczytano i uznano za łaciń­
skie. To jednakże więcćj zasługuje na uwagę, 
źe ten sam napis powtórzył się w nieco mniej­
szych rozmiarach, gdy rozłupano kamień ró­
wnolegle do podstawy i to powtórzył się na o- 
bu płaszczyznach przez rozłupanie utworzonych. 
Przypuszczają przeto, źe napis ten w kształcie 
ostrokątnym idzie przez cały kamień od p o d ­
stawy aż do przeciwległego końca. Oddano go 
badaczowi starożytności drowi Bt-ilowi w G dań­
sku, który po zbadaniu ma zdać sprawę.

W L i p s k u  niejaki p. Kluk-Kluczyeki wydał 
po niemiecku książkę „O kometach jako  ro 
dzaju księżyców do planet należących”, zamie­
rzającą całkowitą reformę dzisiejszego systemu. 
Pomysły autora ekscentryczne nie wytrzymują 
krytyki.

Pisarz niemiecki Gustaw Rasch, jeden z 
wyjątkowych publicystów tego k ra ju ,  którzy 
ośmielają się w imię praw narodowości prote 
stować ciągle przeciw przyłączeniu Alzacji i 
Lotaryngji do Niemiec, otrzymał niedawno od 
księcia czarnogórskiego order zasługi za osta 
tnie dwa dz ie ła :  „Die Tiirken in E u ro na” i 
„Der Leucbtthurm des O siens” , wykazujące 
potrzebę wyswobodzenia Słowian południowych 
z pod jarzma tureckiego.

Zamiar Medjolańczyków postawienia po­
mnika Napoleonowi I I I  ma wkrótce przyjść do 
skutku. W ybracy  w tym celu komitet poruczył 
rzeźbiarzowi Barzaghi ułożyć plan stosowny. 
Pomnik będzie wyobrażał postać bronzowa 
jeźdźca, mającą 3 ,50  metrów wysokości, wznie 
sioną na podstawie granitowćj, którćj wysokość 
wynosić ma 4 ,50  metrów.

W Petersburgu będzie w tych dniach o 
twarta filantropijna jadaln ia  przeznaczona s p e ­
c j a l n i e  d l a  s ł u c h a c z e k  a k a d e m j i  m e d y  
c z n o  h i r u r g i c z n ć j .  W  jadalni tej dawane 
będą obiady po rs. 5 miesięcznie. Otwierająca 
ten zakład  p. B., mając na celu tylko niesienie 
pomocy potrzebującym , zyski , jak ie  z tego 
przedsiębiorstwa okazaćby się mogły, ma obra­
cać na ulepszenie żywności.

Wedle św ieżo  sporządzonej statystyki
ludność Londynu wynosi 3 ,359  073  dusz. S to ­
lica Anglji obejmuje przestrzeń 122 mil (an­
gielskich kwadratowych. P rzez  rzeke Tamizę 
je s t  rzuconych 17 mostów stałych. Miasto spo 
trzebowuje codziennie 514 ,169  t n metrycznych 
wody. W artość własności nieruchomych opła­

cających wynosi 2 0  miljonów funtów stzerlingów . Andrzeja Szuberta.—- Sad pow. w B rzeźanach,W r o k u  1R7R  • . • . T • X , . . .   ‘ rW  roku 1873 rodziło się przeciętnie tygodnio­
wo 2 ,285 dzieci czyli w przeciągu 52 tygodni 
121 ,100 .  Umierało przeciętnie tygodniowo 1,446 
osób, czyli w przeciągu 52 tygodni zmarło 
76, 634  osób. Przewyżka więc wypadków uro­
dzenia wynosi 14 ,466  czyli przeciętnie tyg d- 
mowo po 839 osób. Należy jednak  w oblicze­
niu ludności L ondynu zwracać uwagę na  to ,  
ze ruch ludności jes t  nadzwyczaj zmienny, bo 
ciągle tysiące mieszkańców wyjeżdżają ze sto­
licy i tysiące przybywają.

W górnym Egipcie zmarł niedawno król 
państwa Masindy. Anglik Sir Samuel Boiler 
opisuje pogrzebowy obchód tak: „W ykopano
doł czyli s tudnię, w którą wpuszczono wdowy 
królewskie i ciało zmarłego monarchy na ich 
kolanach złozono. Następnie przyprowadzono 
nad brzeg studni jeńców zabranych sąsiedzkim 
pokoleniom, poobcinano im ręce i nogi i wrzu 
cono wraz z źywemi ciałami na trupa  królew­
skiego i jego mdlejące zony. Uskuteczniwszy 
to, zasypano całą studnię ziemią, a orszak po 
grzebowy udeptał ją  starannie. Następca króla 
żałując go serdecznie, uznał ze  zamało jeszcze 
czci oddano zmarłemu, zaprosił więc wszyst­
kich krewnych na suty  bankiet i kazał wszyst­
kich wydusić."

Telegrafuję z Nowego Jorku, źe w Luizya- 
nie, skutkiem wyrwania grobli Da brzegach 
Mississipi, woda zalała 8 parafij. Około 1000 
mieszkańców wpadło z tego powodu w tak 
wielką nędzę, iż rząd u jrzał się zmuszonym 
pośpieszyć im z pomocą.

T eatr .— Jutro  po raz trzeci „Śmierć Iwana 
Groźnego.”

Spostrzeżenia  m eteorologiczne. — Dnia
27 kwietnia pochmurno, zimno, po południu 
chwilowy śnieg; termometr od 5.6 spad ł na 
1-4 R. Barometr prawie bez ruchu; rano o 6 
dnia 28 stan jego był 330 .4 4 ,  termometru 

0.4  R. W iatr  północny.
H O T E L  SASKI. Przyjechali: Zygm. Pollak 

kup. z Wiednia; Alfred Kleeberg kup. z Meis 
sen; Michał Naimski obyw. ze Spytkowic; Jan  
hr. Lubieniecki z żoną wł. d. z W łoch; Maks 
Poznański kup. z Paryża.

włościaninowi z Wierzbowa, likowi Zasiekowi, 
jako marnotrawcy, daje kuratora w osobie Jo- 
sypa Zasieka z Wierzbowa.

„Telegramy Kraju41

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazety

Lwowskimi z dnia 24  kwietnia:
K o n k u r s  ogłasza wydział kraj. na dwa 

stypendja gminy miasta Mikołajowa, po 50  zła. 
każde, dla synów ubogich mieszczan mikoła 
jowskich.

L i c y t a c j e .  C. k. namiestnictwo ogłasza 
publiczną licytację przez oferty dla chętnych 
podjęcia się naprawy mostu na Dunajcu pod 
Nowym Sączem. — Toż namiestnictwo, w po 
dobny sposób, na wystawienie skrzydła  do 
gmachu gimnazjalnego w T arnopolu .— W  Krze 
szowicach, realność 1. 38-89 w Bolechowicach.

W Osmięcimie, realność włościańska 1. 29 
w Babicach.— W  Sieniawie, realność włościań 
ska 1, 10-50 w Lezochowie.—  W  Lubaczowie, 
realność 1. 3 45 w Borchowie. —  W  Kossowie, 
realność 1. 117 w Wierzbowcu.— W  Tarnopolu, 
realność tamże 1. 897.

O g ł o s z e n i a .  Sąd kraj. w Krakowie dla 
Joanny  Procnerowćj z Lipnika, jako nieudol- 
nój na umyśle, ustauawia kuratora  w osobie

z nią pani S. występowała. P anna  U. 
bowiem doskonałą jest w sztuce „Z budzi­
ło  sic w niej sercew i dobrą  jest w „Grze- 
szkach babuniu, czuć to jednakże musia­
ła , jak również czuła to i publiczność, źe 
w wielkiej były ze sobą czasem dyshar- 
mónji.

Z darza  się to wprawdzie w ży c iu , że 
„ Leoś “ ładniój śpiewa od „ Klarci “, na 
scenie jednak różnica w tym rodzaju 
przynajrmiój tak  znaczną być nie po 
winna. Rozumieliśmy zupełnie, kiedy 
w „Złych ję z y k a c h u Laubego role p a ­
nien „Siras oddano pani B ium an  i pan­
nie U rbanow icz , bo tam nawet pewne 
alluzje w sztuce samćj wymagały ponie 
k ąd  panny U. w tói ro li ,  chociaż ze 
względu na oddanie charakteru mógł być 
kto inny odpowiedniejszym. — Otóż i tu 
można się było podobną powodować eko- 
nomją.

Pewna harmoDja — choćby niekonie 
cznie znakomita — zawsze przyjemniej­
sze sprawia wrażenie , niżeli dysharmonja, 
choćby się gdzi-niegdzie nawet mistrzów 
akie odzywały tony.

Pani W laka wywiązała się doskonale
Z ro l i  „ K la r y  D c l  m as„u

N ad op-re tką  Suppego, j a k  tóż nad 
tsnaną sielanką Kó ngsmintera, jako nie- 
przedstawiająoemi na razie żadnych pra

wie powodów do wzmianki o nich ob 
8zeroiejszćj, przejdziemy do porządku 
dziennego, a  wspomoiemy o jednym z naj­
piękniejszych poematów dramatycznych, 
o „ Ostrożnie z ogniem “ , Daisympatycz  
niejszego z poetów francuzkich.

Kto tylko o lój sztuce pisał, każdy już 
zrobił uwagę, że jest  ona jakby li tylko 
dla dwóch głównych w nićj napisana po­
staci : dla Kamilli i Perdicana; my dołą 
czarny tu jednak i Rózię, dziewczynę 

ludu, który najmniejszą zawsze na po­
zór odgrywając rolę w cywilizacji, w ło ­
nie swojóm bezwiednie przechowuje skar 
by i L karstwa, gdy ubożeć zaczyna i 
słabnąć moralnie ta część ludzkości, któ 
ra w pochodzie naprzód w pierwszym po- 
s ę uje szeregu.

Idąc  zaś naprzód, z wystawioną p ie r ­
sią na wszelkie możliwe pociski n i 'z n a ­
nych sobie potęg wśród świata, gdzie 
tylko jój własny rozum przyświeca, bar­
dzo często ma ona chwile, w których 
traci grunt pod nogami i oderwaną jest 
od pnia, z którego soki ożywcze ciągnie.

T aką  chwilą także był czas, w który 
odniósł Musset postaci swojego dramatu.

Rozumowania mnićj więcćj świetne, roz­
grymaszenie u zuć aż do ich zupełnego 
na pozór zbezwładnienia, rozpierzchnię­
cie się jakieś na zewnątrz a próżnia i

niezadowolenie, gdy Bię w siebie weszło, 
nierozuraienie wreszcie samego siebie i 
ztąd igraszka lekkomyślna często własne- 
mi, nawet najświętszemi uczuciami, - -  
gdy ktoś je  miał jeszcze, — oto z czego 
urobione dwie pierwszorzędne kreacje 
Mussetowskiej sztuki. — To tćż scena 
przy studni między Perdicanem a Kamillą, 
scena rozumowana a odsłaniająca nam 
widok i na całe społeczeństwo ówczesne, 
k tóra nas zainteresowuje dla sztuki w bra 
ku wyraźnćj intrygi, je s t  wiązaniem całćj 
przepysznćj jćj budowy o najcudniejszćj 
ornamentyce poetyckićj.

Role Perdicana i Kamilli g ra ł  nie kto 
inny naturalnie tylko ci sami, k tórzy o- 
degraniem dawnićj sceny „przy s tudni“ 
stali się nawet powodem napisania pod 
tym tytułem rozprawki przez nieznajome­
go autora. Nie byliśmy na przedstawie­
niu pierwszćm tćj sztuki, nie wiemy więc 
o ile różniła się obecnie gra  pani Hoff 
man i p. Ładnowskiego od gry ich da- 
wniejszój. Jeżeli je d n a k  zdanie autora 
„Przy  studni“ mielibyśmy dziś zastoso 
wywać do gry tych artystów, znacznie 
musielibyśmy je  zmienić — chociaż nie 
na niekorzyść.

(Dokończenie nastąpi.)

Berlin 28 kwietnia. P rzed  porządkiem 
dziennym posiedzenia sejmu udziela m i­
nister finansów wiadomości o zamknięciu 
budżetu z r. 1873. D ochody wynosiły 
244,519,536 w obec preliminowanćj sumy 
210,043,476 talarów, a więc o 34 476,060 
talarów więcćj. W ydatki wynosiły 222 
miljony i 222,492 ta la ry ,  przewyższyły 
więc prelinainarz o 12,171,025 talarów.

W administracji pozaetatowćj wynosiły 
dochody 103,539.740 talarów, wydatki zaś 
104,381,301 talarów, zatem pokryć  po­
trzeba jeszcze 841,561 talarów. Pozostaje 
nadwyżka do dyspozycji 21,456,483 tal.

W ydatki nad preliminarz zdarzały się 
szczególmćj przy administracji kopalń  i 
kolei żelaznych; przy tych ostatnich wy- 
uosi przewyzka w wydatkach 305,846 tal.

Część kontrybucji przypadająca na P r u ­
sy wynosiła w 1873 r. 62,368,000 talar., 
do czego przyłączył się jeszcze 17 m ar­
ca 1874 przekaz 36,485,650 talarów, tak  
źe cała suma dotychczasowćj kon trybu­
cji wojennój 100 miljonów dochodzi.

Minister finansów mówił potem o planie 
umorzenia długów. Są do um orzenia: r e ­
szta długu z r. 1856 wynosząca 13y2 mi- 
ljona, część długu hannowerskiego, więk­
sza część dalszych hannowerskich długów 
(4%  pożyczka).

Powyższe pozycje tworzą treść przed­
łożenia, przez którego przyjęcie państwo 
począwszy od nowego r. 1875 o 2,114,000 
talarów mnićj ciężarów mieć będzie. Mi­
nister dotyczące przedłożenia złożył sej­
mowi.

Kolonja 27 kwietnia. W  procesie sta­
rokatolickiego biskupa Reinkensa prze­
ciwko „Reichszeitung“ w Bonu o obrazę 
teg o ż ,  ogłoszony dziś został wyrok. P o ­
twierdza on orzeczenie pierwszego sę­
dziego , podług którego redak to r  Em ons 
skazany został na 5 miesięcy więzienia, 
a nak ładca  H auptm ann na 500 talarów, 
ewentualnie na 5 miesięcy więzienia.

Madryt 27 kwietnia. Telegraf z Bilbao 
do A ng lj i , k tóry  przerwany został przez 
karlistów, odnaleziono znowu i w pobliżu 
Santander połączono z wybrzeżem hisz- 
pańskiem.

Bukareszt 27 kwietnia. Nowomianowa- 
ny ajent austrjacko węgierski, baron Ca- 
l ice , przybył dziś do Bukaresztu i objął 
sprawy jeneralnego konsulatu.

Bukareszt 28 kwietnia. Książę Milan 
serbski był wczoraj przyjmowany przez 
p. Boeresco rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych w T urn  - Severin. Tenże 
odprowadził księcia do R uszczuku , do­
kąd on dziś przyjedzie.

Belgrad 27 kwietnia. Książe Milan od­
jecha ł dziś rano w towarzystwie prezy­
denta ministrów i licznego o rszak u , z ło­
żonego z wojskowych, do Konstan tyno­
pola.

St. Jean de Luz 28 kwietnia. Na polu 
bitwy nie zaszło nic nowego. Karliści o- 
trzymali przez Bermeo broń. F lo ta  repu­
blikańska zarzuciła kotwicę koło Santan­
der. Tworzenie trzeciego korpusu  w Lo- 
redo postępuje dość szybko. Concha od­
wiedził w sobotę Santonę. Karliści wzma­
cniają swe siły na granicy koło  Biskai.

Kursa. — Wiedeń 29 kwietnia godz.2.16.—
Akcje kredytowe 212.50.—Londyn  . . 
Srebro 106. —. — D ukat—.— . — Lombardy 
14=1.— - — Losy z 1864 r. 131.75.— Akcje 
franko-austr. 30.50. — Napoleony — . —. — 
Akcje kolei Karola Ludwika 244. —. — Akcje 
kolei lwow. czerń. 149. — . —Akcje kolei półn. 
wschodnićj 103. —.— Akcje banku związków. 
12.25.— Oblig. indomn. gal. — .— . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 83.— .— Akcje anglo-
banku 128.25. — Akcje kolei rzad. 317.50. _
Kolei siedmiogrodz. —.— . — Kolei Rudolfa 
157. — .— Tramway 144. — .— Banku budowy
65.50, — Akcje kolei wschodniej 49. . __
Akcje banku anglo węg. 24.50. — Akcje kolei 
zjedn. 94.50.— Losy tureckie 43. — . — Losy 
premj. węg. 75.75.— Akcje kolei bogumińskićj
134.50, — Akcje kolei ces. Elżbiety 205.— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 184 25. — Akcje 
franco-hungaria 54. —. — Ogólny bank austr.

• Usposobienie giełdy: wzmocnione.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.



4 KRAJ z  czwartku 30 kwietnia

KĄPIELE

słynne ze swoich wód siarczanych otwarte będą 
w dniu I czerwca r. b. 5008(1-6)

»o q o o o cx3®o o o ® o o b o o q o o o o o o o o o o o
■ ■

imso l
w Krakowie

w ydaje  począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6 %  płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
6 ł/ 2%  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu
7 %  płatne w 90 dni po wypowiedzeniu.

K ra k ó w  dnia 26 lutego 1874 r.

4910(3-?) Dyrekcya.

k

Zniżone ceny Żniwiarek
z pow odu spadku aźia i tylko na czas trwania tego spadku 

S a m u e l s o n a  popr. R o y a l  z łr .  w a l. austr. 3 7 5
IBLo Siarliadto

C e r e s  „
H o w a r d a  nowa „
d b . a m . p io n  (w arde r M itc h e ll)  dw ukonna  „

T)

7)

n

7)

7)

71

7)

7)

2 7 5
4 3 5
3 7 5
5 2 5 i

Henryk Mattoni w Karlsbadzie

z w ybo rnym  sku tk ie m  zalecaną byw a

w kokluszu, chrypce i w cierpieniach piersiowych.
W  ko k lu szu  u  dz iec i z dodatk iem  gorącego m leka  w yb o rn ie  sku tku je , sp raw ia jac  odde- 

chanie swobodnem i  sp rzy ja jąc  czynnościom  b ło n  skórnych , p o krzep ia jąc  p łuca  i  w zm acn ia ­
ją c  żo łądek. 4971(1-7)

Główny skład w Krakowie u i. Wentzla, filii dyrekcji wód mineral­
nych galicyjskich i czeskich.

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z */3 zadatku. 

Kredyt za umową. L  Zieleniewski w Krakowie
4899,9-10)

m
*

$

PATENTOWANEJ HYDRONELLY
(Sikawki domowej i do gaszenia ognia)

Haynes & Sons w Londynie u H. Schmid’a Bopp’a
Wiedeń, Stadttheater 4995(1-10)

Ceny za sztukę : N r. 1. 
fl. 8 V2.

N r. 2.
a. u  y2.

N r. 3 . 
f l. 14.

N r. 4. 
fl. 17.

N r. 5. 
f l. 20.

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.
fa b ry k a  m achin , k o tłó w , na rzędz i, od le w a rn ia  i  td.

Ogłoszenie.
D rug ie  walne zgromadzenie akcyo- 
narjuszów  Tow arzystw a Akcyjnego 

kró lew skich  m łyn ó w
■ot Krakowi©

odbędzie się

28 maja r. b. o godzinie 4. po południu 
w biurze tegoż Towarzystwa pod Nr. 25 

przy ulicy Dolne Młyny.
N a po rządku  dz iennym  będą :
1. S prawozdan ie  R ady zaw iadow czej z czynno­

ści za czas u b ie g ły .
2. D e cyz ja  względem  spraw ozdania  i  w n iosków  

ra d y  re w iz y jn e j.
3. W y b ó r uw óch cz łonków  R ady  zaw iadow czej 

i  ra d y  re w iz y jn e j, w ed łu g  §. 20 s ta tu tu .
P anow ie  akc jonarjusze , k tó rz y  zam yśla ją  użyć  

swego praw a  g łosow an ia  na w alnem  zgrom adzeniu  
(3 akc je  stanow ią je d e n  głos), w in n i z łożyć  a k ­
c je  sw oje  w  m yś l §. 14 s ta tu tów  n a jd a le j do dn ia  
14 m a ja  b. r .  w  F i l j i  c. k . u p rzyw . G alie . B anku  
h ipotecznego w  K ra ko w ie  za w ręczeniem  k a 'ty  
le g itym a cy jn e j, na k tó re j w ym ien ioną  będzie  ilość 
g łosów . ‘ ‘  5005(1-3)

K ra k ó w  dn ia  28 k w ie tn ia  1874.

Rada Zawiadowcza

LOSY MIASTA ARAKOWA.
W T  Główne wygrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

]XTajt)liższe ciągnienie 2 lipca 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają :

we Lwowie: O. k. uprzyw . G a licy jsk i A k c y jn y  Bank H ipoteczny i filie  jego w  Krakowie 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.

„ G a licy jsk i Bank K ra jo w y  i filia jego W  Brodach. *8 2 5  (-52)

Bank und W echslergeschaft der N ieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.w Wiedniu:

W  tych  dn iach  opuściła  prasę d ruka rska  ks iążecz­
ka , pod ty tu łe m :

Fociręcznlfe 
czyli wykaz wszystkich pocz* w Galicji i Bukowinie.
W  a lfabe tycznym  po rządku  z oznaczeniem  stacyi 
rządow ych  i  te leg ra ficznych , u ło żo n y  pod ług  osta­

tn ic h  urzędow ych w ykazów .
Oezxa> 2  O centÓ TTir.

N abyó m ożna w  ks ię g a rn i w ydaw cy  A. Nowolec- 
kiego i  we w szystk ich  ks ięga rn iach . 

K u p u ją cym  naraz k ilkana śc ie  egzem plarzy odstę­
p u ję  się ra ba t. 5007(1-3)

D o  H a n d lu

terppipariiierji
Wilhelma Fenza

xv Krakowie
nadszedł w ie lk i tra n sp o rt św ieżych

NASION
ja rz y im y e h , pastewnych i  kw ia tow ych .

|jiricą jZadaja I
K R A K Ó W , 29 kw ie tn ia . Ała. c. Z ła c l

O b liga c je  indem n. g a lic y js k ie . . 77 50 79 5< I
4 X  L is ty  zastawne g a lic y js k ie  . . . . 72 50 74 5(1
'  %  L is ty  zastawne g a lic y js k ie .......... 82 25 83 75
' %  L is ty  zastawne po lsk ie  s e r ja l . . 91 75 93 25
1 %  L is ty  zastawne po lsk ie  se rja  11 92 — 93 75

L is ty  zastawne po lsk ie  nowe . . 90 75 92 25
1X  L is ty  l ik w id a c y jn e  p o ls k ie .......... 77 25 79 —
ś %  L is ty  zastawne b a n ku  lup . gal. 86 — 88
7 %  L is ty  zastawne banku  w łośc ian . 91 50 94 50
G alie , zak ład u  k re d y t, z iem skiego:

5 ’/ 2X  L is ty  zast. 36 -łe tn ie  srebrem . — — — —

6%  L is ty  zast. 36 -le tn ie  b a n k n o t.. — — — —
& X  » „  1 - M n ie  „ — — — —

ik c je  k o le i w arszaw sko-w iedeńskió j 87 — 89 —

„  „  g a lic . K a ro la -L u d w ik a  . !42 — 246 —

„  ,, lw ow sko-ezern .-jask ie j . 147 50 150 50
„  b a n ku  d la  han. i  przem . 80 zła — — — —

G alic . bSnku liipo tecz. . „  200 „ — — — —

Im sy k ra ko w sk ie  na 20 z ła ................... — — 21 50
,, p rem jow e w ę g ie rs k ie ................ 76 — 79 _
„  3 %  tu re ck ie  400 fra n kó w  . . . 41 50 44 50
„  m iasta  S ta n is ła w o w a ................. — — 19 —

reb ro  nowe a u s tr ja c k ie ..................... 105 — 107 —

ub le  pap ie row e ro ssy jsk ie .............. 155 50 157 —

1'a la ry  p ru s k ie ................................. 165 — 167 —

D uka t o b rą czko w y ..................... 5 24 5 34
' 0- f r a n k ó w k a .............................. 8 91 9 03

W IE D E Ń , 27 kw ie tn ia .
le n ta  au s trjacka  5°/0 .......................... 69 _ 69 10

„  „  w  srebrze 5°/.. . ■ . 73 Ł0 73 90

L o s y :
Z  ro k u  1839 ca łe  za 100 z ła  .

„  1839 »/s „  100 „  ............
4°/0 rząd. z r.1854  na 250 „  .............
5°/0 „  „  1860 całe „  500 z ła . .
5“/o „  „  I8 6 0  1/5 „  100 „  .
Rządowe „  1864 za 100 z ła ..............
K red y tow e 1860 r  „1 0 0  z ł. m .k
K ra k o w s k ie ........................„  20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe:

A D g lo -a u s tr ja c k ie __ . za 120 z ła. 128 50 129 _
B oden-C red it austrjac. • jj 80 „ — _ — --
F ranco  au s trja ck ie  . . . • u 80 „ 34 _ 34 50

„  w ęg ie rsk ie  . . • 11 80 „ 57 50 58 50
N a t io n a lb a n k .............. 975 _ 977 __
U n io n b a n k ..................... . za 200 z ła. 102 __ 102 50
A rcyks ie c ia  A lb ie e h ta 200 z ła .......... — __ 116 50
D n ie s trz a n s k a ............ 200 n *  • • 515 __ 516 _
E p e r ie s -T a rn o w ......... 200 V • • __ __ __ __
F e rd ina nd  N ordbahn 1000 zł. m. k . . 2057 2062
G al. K a r l L u d w ig  . . . 210 z ła .s r . . . '47 __ 247 50
Ka.se,hau O d e rb e rg .. . 200 z ł. m .k . . 135 50 136 __
Lw ow . Czerń. Jassy.. 200 rt • • • • 149 __ 150 _
R u io l  'b a h n ................... 200 „  s r----- 1 8 25 158 75
Staatsbahn (500 f r . ) . . 200 z ł. m .k . . 321 322 __

fi I I  e m is j i . . 200 « • • 145 75 146 25
S iidbahn (L o m b a rd .) . 800 n • • 149 50 150 __
W ęg. ga l. I .  L u p k . . . 200 „  sr------ 104 50 105 50

„  N ordostba lm  . . . 200 n • • 107 108 __
„  Ostbahn (500 fr.) 200 52 52 50

p łacą  | żądają
Z ła . c. Z ła.

303 —  
.'53 —  
97 —  

103 30 
l  9 5(« 
119 50 
162 
20 50

312 -  
254 -  

97 25 
104 —  
110 
119 75 
164 
21 —

Listy zastawne:
A llg .o e s t .B d .K r . lo s . . . z ła .s r.. 

n n 33 la t  los . . .  .a .  .
»•. o gm . 4 0 .......... „

G a lie . B a n ku  H y p  6 %  w . a . . .
„  B a n ku  W łość. . .  „  . .

N a tio n a lb a n k ....................ć > X  m. k . . .
» n ....................5 X  w . a. . .

Obligl pierwszeństwa:
A rcyks . A lb re ch ta  . . . .  100 w . a. . .  
D n ie s trza ń sk ie . , . . . .  ,
G al. K a r. L u d ................. 5 X  n n •

n I I .  em ...................... 5 X   -------
n 1871 I I I .................. h %  „  . . . .

Lw ów .-C zern .-Jassy :
„  1 1 8 6 5 ............  5 X  sr w . a.
» H 1 8 6 7 ............  5 *  „  „  B
„  I I I  1 8 6 8 ............. 5 X  „  „  „
» IV  1 8 7 2 ............. 5 X ,  , ,

W ęg .-ga lic . L u p k o w . . 5 X  » » „  
„  N o rd o s tb h ... 300 „  „  „
„  O s tb a h n . . . .  300 5 X  *  „  r

WARSZAWA, 27 kw ie tn ia . 
L is ty  zastawne s e r ji 1 , A %  . , ,  

v *  n 2^ . . .
ku p o n  u b ie g ły . . .  j . . . .

„  n o w e ....................... 5 X ___
ku p o n  u b ie g ły ................

„  l ik w id a c y jn e  . . . .  A % __
k im o n  u b ie g ły ..............

p lącą | żąda ją  
Z ła . c. | Z ła . c.

94 75 
83 —

86 75

90 25

76 75

106 50 
103 25 
102 —

77
88 50
78

75 75 
72 -  
65 50

Itrs. k 
93 05

—  57 
91 70 
78 20 
77 95
—  81

95 25 
83 50

87 —
94 50

90 40

77
38

77 25

78 26

76 25 
72 50 
66  —

Rsr. k.
93 35 
93 45

E
C
r
c
s
c
u
r
z
E
d
ti
a

92 -  
78 60 
78 26.
__ —  9<

W  drukarn i „K ra ju  u (Z w ie izyn iec  N r. 24.) pod  zarządem >St. G raiichowskiego.


